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R 0 S S Y J S K A  T O L E R A N C Y A .

O debra l iśm y  w  ty c h  dn ia ch  kilka u rz ęd o w y ch  rossyj-  
s k i c h  d o k u m e n tó w ,  k tó re ,  ja k  m n ie m a m y ,  n iejednego 
dostarczy  rysu  do o b razu  Kościoła katolickiego n a  ziemi 
polskiej, pod  p an o w a n ie m  A lexattd ra  II . P ism a  te, a lbo  
w ca le  du tąd  n iezn an e ,  albo w  treści jed y n ie  ogłoszone, 
n a  tern większy zasługują  b a c zn o ść ,  że obok  opinij lu b  
sp raw ozd ań  w ysokicli  w- cesars tw ie  dyg n ita rzy ,  zaw iera ją  
w łasne  A le x a n d ra  II u w ag i ,  n a  m arg in e sa c h  przez tegoż 
n azn ac zo n e  : n ie ty lko  więc po li tykę  rossyjskiego rządu  
ale i u sposobien ie  Im p e ra to ra  d o k ład n ie  w ykazują .  O gła­
szam y  je  w dos ło w tiem  z rossyjskiego t łóm aczen iu  : 
uw ag i  zaś Cesarza k ładz iem y w  n aw ia sa c h  i o d m ien n e m i 
czcionkami.

I

(N a  o ryg ina le  w ła sn ą  ręk ą  J. C. Mości nap isano  :
» R o zp a tr zy ć  w  komitecie m inis trów i  przedstaw ić  m nie  
n ostateczne zd an ie  o nie  t r a f  nem d z ia ła n iu  naczelnika  
n gubernii i  m a rs za łk a  s z lach ty .  P P .  m in is trow ie ,  każdy  
r. w zakresie sw o je j  w ła d zy ,  zwrócą n a le ż y tą  uw ag ę  ria 
» sprostowanie w y k r y ty c h  n ieporządków . Co się  ty c z y  
» ustępów, n a p r z e c iw  k tórych  napisane  są m oje rezolucye,
» w y k o n a ć  j e  n iezw łoczn ie .  »)

DO JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, NAJUNIŻEŃSZY RAPORT 

SENATORA SZCZERB1NINA, TAJNEGO SOWIETN1KA.
(Przedstawiony 24 sierpnia 1858.)

U chylen ie  się w łośc ian  dz ie rnow iek ich ,  w  liczbie  około 
1 ,000 d u s z ,  od w yp e łn ien ia  re l ig i jnych  obow iązk ów , 
w e d łu g  o b rząd k u  p raw o sław n e j  ce rkw i,  jes t w y pad k iem , 
wistocie ,  takiej w  sw y ch  n a s tęp s tw a ch  w agi,  zwłaszcza 
d la  w p ły w u  n a  pogran iczne  gubern ie ,  że się ośm ie lam  
tru d z ie  u w ag ę  W .  C. M k i lko m a  szczegółami tej sp raw y .

Z przyczyny  licznie p ow sta ły ch  w ą tp liw ośc i przy 
w y k o n a n iu  d ek re tu  m etropolitów  S ies trzencewicza i L i ­
sow sk iego ,  na jw yżćj za tw ierdzonego  19 lipce 1803 r . ,  
o raz  u kazu  rządzącego sena tu  z 25 października  1807, 
o o deb ran iu  od rzym sko-katolickiego d uch o w ień s tw a  
u n ick ich  księży, k tórzy  przyjęli obrządek  rzym ski,  i o p o d ­
d a n iu  ich n a p o w ró l  w ładzy  metropolity  un ick iego ,  w y ­
d a n y  został ukaz  senatu ,  8 s ierpn ia  1810, w  k tó ry m  
między  in n e m i w yrzeczono : « Co się tycze epoki, od  k tó - 
» rćj m a  być liczone p rzed aw n ien ie  w zg lędem  u n i tó w ,  
» k tórzy  przeszli na rzym ski obrządek  n ie  ca lemi w siam i,  
» ale osobiście, ażeby nie  przyczyniać  rząd ow i tru dn ośc i ,  
» należy uw aż ać  ro k  1798 jako  te rm in  t a k o w y ; pierwszy 
» bow iem  zakaz n a m a w ia n ia  u n i tó w ,  aby  przechodzili  do 
» rzym sk iego  Kościoła, w y d a n y  został w 1799 r .  »

W  sk u tek  p rośby  podanćj d o  Najjaśniejszego w  Bogu 
spoczyw ającego rodzica  W .  C M. przez najprzewieie- 
bniejszych Jozefa Bazylego i W ita liusza  z d u c h o w ie ń ­

s tw e m  w ilości 1 ,055 k a p ła n ó w  i zak o n n ik ó w , o wolność 
tak  dla n ich ,  jak  d la  pow ierzonych  im ow cza rń ,  złączenia 
się z p ra o jco w sk ą , p ra w o s ła w n ą  cerkw ią  : przyjęci oni 
zoslali do zupe łne j i ca łkow itej ko m u n i i  świętej,  p ra -  
w o s ław n o -k a to l ic k o -w sc h o d n ie j  ce rkw i.  Ukaz rządzącego 
sena tu  w y d an y  został d. 23 czerw ca  1839 r . —  W  czerw cu 
1 8 5 0 ,  na jprzewielebnieszy Bazyli ,  a rcyb isku p  polocki i 
w i tebsk i ,  p rzeds taw ił  kopią  z jenera lnej  wizyty z 1792 r. 
do w o d zą cą  że dz ie rnow ick i rzym sko-ka to lick i kościół , 
w  d ryz ieńsk im  powiecie , należał do by łego g re c k o -u n ic -  
kiego d u c h o w ie ń s tw a ;  zaczerr, prosił on jen e ra ł -a d ju ta n ta  
D jakow a, b y łeg o je n e ra ł -g u b e rn a to ra  sm oleńskiego, w iteb ­
skiego i moliilewskiego, aby  na  m ocy ukazu  25 paźdz ie r­
n ika  1807 r . ,  rozkazał o d d a ć  ten  kościół pod  zarząd p r a ­
w osław nego  duch ow ień s tw a .  Z uczyn ionego  ś ledztw a i 
p rzeds taw ionych  d o k u m e n tó w  okazało  się, że d z ie rn o ­
wicki k o ś c ió ł , wistocie, aż do miesiąca m arca  1795 r . ,  był 
c e rkw ią  paraf ia lną , g re c k o -u n ic k ą ,  i że dopiero  od tego 
to czasu obrócony  on został n a  św ią tyn ię  łac ińską ,  a p a ­
ra f ian ie  w ciągnięci między łac inn ików . Na zasadzie tego 
śledztw a, i m ając  n a  uw adze ,  że w r a p o r ta c h  p rze d s ta ­
w io ny ch  przez rzym sko k a to l ic k a  zw ierzehość za lata 
1 8 5 0 ,1 8 5 1 ,  dz iernow ick i kościół policzono jako  parr.fir.lny, 
chociaż nczby parafian w cale  n ieoznaczona, z czego w y ­
p ły w a ,  że om  jako unici wrócil i  wszyscy do  p raw o sław ia  : 
by ły  m in is te r  s p r a w  w ew n ę t rzn y ch ,  p ro p o n o w ał s en a ­
tow i zw rócić  w sp o m n io n ą  cerk iew  p ra w o s ła w n e m u  za ­
rządow i,  co też zostało zadecydow ane  ukazem 28 WTześnia 
1852 ro k u .  W  ukazie  tym , m iędzy  in n em i,  pow tórzono  
s ło w a  w ym ien ion e  w polecen iu  do  rzym sk o-k a to l ick ieg o  
d u ch o w n e g o  ko leg ium  : że p rzy  tej ce rkw i w racającej  
w raz  z parf ian am i,  p o d  zarząd p raw o s ław n eg o  d u c h o ­
w ień s tw a  , w cale  n iem a  parafian rzym sko-ka to lick iego  
w y z n a n ia ;  atofi m iejscowe łacińskie d u ch o w ień s tw o  p a ra ­
fialne, donosząc (styczeń 1843 r .)  sw e m u  konsystorzowi
0 o d d an iu  dziernow ick iego  kościoła  pod  p ra w o s ła w n y  
zarząd ,  w spom ina ,  między in n e m i,  że w tejże parafii 
zostało  się 2 ,718  rzy m sk o-k a to l ick ich  w y zn aw có w , dla 
k tó ry ch  o d p ra w ia  się nabożeństw o  w  kaplicy. Po uczy- 
n io ućm  w  i8 5 5  r . ,  w spóln ie  przez o b u  proboszczów, k a ­
tolickiego i p raw osław nego , rozliczeniu, w rócono  p r a w o ­
s ła w n e m u  d u c h o w ie ń s tw u  1,721 dusz .

W e d łu g  wszelkiego p raw d o o o d o b ień s tw a ,  dopuszczono 
się przy tern rozliczeniu  p e w n y ch  n ie r e g u la r n o ś c i ; lecz 
jak k o lw iek  bądź, w łośc ian ie  raz zapisani do księgi p r a w o ­
s ław n y ch  paraf ian , p od  żadn ym  pre tex tem  me pow in n i
1 nie m og ą  od kościoła p raw o sław n ego  odstępow ać .  Jakąż 
od  1855 żadne z ich strony w tym względzie żądanie  
n ie  pokazało  się, i dopiero  w  październiku 1857 r. dz ier-  
now iccy  w łościanie  podali,  na  najwyższe W . C. M. im ię ,  
prośbę, ' w  której tw ierdzą ,  ze z p o w o du  o d d an ia  w 1855 i . 
pod p raw o s ław n y  zarząd dz iernowickiego rz y m s k o -k a to ­
lickiego kościoła ,  pozbaw ien i są możności w y zn aw an ia  
w iary  sw oich przodków , i b łaga ją  o w olność  w y p e łn ian ia  
sw ych  religijnych obow iązków , w e d łu g  rzym sko  katolic­
kiego obrządku .  W  d n iu  0 g ru d n iu  1857 r . , naczelnik
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g ub ęrn i i  o tr zy m a ł od sekretarza S tan u  cło p rzy jm ow an ia  
p róśb ,  polecenie o b j 'w ić  d w ó m  pierwszym  w łościanom, 
co podpisali  tę p rośbę , żo zostaw iono  ją  bez żadnego 
sk u tku .  Mnie się zdaje, że g u b e rn a to r  w idząc  początek  
tak  zgubnego  k ie ru nk u  do odpadnięc ia  od p raw os ław ia  
tej całej ludnośc i ,  pow inien by ł n a tych m ias t  użyć ś r o d ­
k ó w  stanow czych  do p ow strzym an ia  tego (« S p ra w ie ­
dliw ie  »), i udać  się sam  do Dziernowicz. Z am ias t  tego, 
polecił 011 sp raw ni ko wi w y k o n an ie  po lecenia  sekre tarza  
S ta n u  (« D z, 'dan ie  ca łk iem  n ie tra fne  »), i nie  zaw iadom ił 
na jprzewielebniejszego a rcybiskupa  Bazylego o tern, co się 
dzieje w jego dyecezyi. To polecenie  księcia Galicyna 
ob jaw ione  zostało, stosow nie  do rozkazu, d w ó m  p ie r ­
w szym  w ło śc ian om , k tórzy  podpisali  p rośbę , wszyscy zaś 
inn i pozostali o niem w n iew iadom ośc i .  T ym  sposobem  
s t racono  czas i pozw olono  rozszerzyć się w yb uc lin ię tem u  
płom ieniowi.

W  m a rc u  I). r . , p. m in is te r  sp ra w  w e w n ę t rzn y ch  p rz e ­
sta ł  naczelnikowi guberu i i  n ow ą  p rośbę  dzie rnow ick ich  
w łośc ian .  W  tym że  czasie, na jprzewielebie jszy  Bazyli, a r ­
cyb isk up  połocki i w itebski,  doniosl rzeczyw is tem u radzcy 
s ianu  K ołokolcow ow i, że dz ie rnow iccy  włościanie ,  w  sk u ­
tek jak ich ś  tam  pogłosek o w olnośc i w y z n a n ia ,  chcę  
po w ró c ić  do ła c in n ik ó w  i uchy la ją  się od obow iązku  
w y k o n an ia  spowiedzi i przyjęcia świętej kom uni i .  W ó w ­
czas, posłana  zostata kom isya  d la  wyśledzenia przyczyn 
tego  o dpadn ięc ia  od p raw o s ław ia  i d la  oświecenia  w ło ­
ścian ; lecz działania  tej komisy i żadnego nie o trzym ały  
pow odzenia .  Objawiono uroczyście w łośc iano m  tym  treść 
polecenia  sekre tarza  S tanu  do p rzy jm o w an ia  p r ó ś b ; p r z e ­
k ładan o  im , że są obow iązan i s tosow ać się do  rozkazu 
rządu  : lecz na wszystkie te u p o m n ie n ia ,  w łośc ian ie  po­
zostali n iew zruszen i i oświadczyli stanowczo , że w cale  nie 
m y ś lę  dalej w y znaw ać  p raw o sław n e j  w iary . Dnia 19 m aja  
sp isany zostil  ak t  takow ego  upo ru .  Komisya rozw iązana  i 
cz łonkow ie jej rozjechali się.

W  tak im  to stanie  znalaz łem  ja tę sp raw ę  po  p rz y b y c iu  
do W itebska  i po rozw iązan iu  komisy i. S p raw a  wzięła 
n iep rzy jem n y  o b r o t ;  potrzeba  było  n a d a ć  jśj p ra w n y  
k ie ru n e k .  Lecz m ając  na  uw adze  : l ,ł po w o ln ość  tego 
p r a w a m i  w skazanego postępow ania ,  w ówczas kiedy ko­
nieczn ie  trzeba  by ło  niezwłocznemi środkam i w strzym ać  
rozw in ięc ie  tej, niestety, ogólnej dążności ku ła c in n ik o m  
w  powiecie  d ryz iensk im  i n iek tó rych  okolicach  potockiego 
p o w ia tu ;  2° t ru d n o ść  zastosowania  do całej masy ludności,  
p ra w  przec iw ko odstępcom  i podżegaczom do odstępstw a  
od p raw o s ław ia ;  3° bezustann ie  i wszędzie pow ta rzan e  
p ro śby  dz ie rnow ick ich  w łościan , w  k tó rych  tw ierdza, że 
im  n iew iad o m o  jak  przyjętą została sup l ika  po dana  przez 
n ieb  n a  Najwyższe W . C MJ im ię ;  tp  p rzekonan ie  w e -  
"w oęti /nc , że użycie s rod ko w  sk ry ty ch  i g w a ł to w n y c h  
n ie  odpow iedzia łoby  an i Waszej wiell ićj duszy, Najmiło- 
ściwszy Panie, an i  godności naszej religii : pos tanow iłem  
ia z  jeszcze zap rób ow ać ,  czyli nie u d a  się, przez n a p o m n ie ­
n ia  i przestrogi,  naw róc ić  w łościan  dzie rnow ick ich  na  
d rog ę  p ra w d y ,  s k r u c h a  okazana przez jed neg o  z g łó ­
w n y c h  podżegaczy do  odpadn ięc ia  od p raw o sław ia ,  i 
p rzyk ładn e  jego, n a  k u k a  dn i przed m oim  przyjazdem , 
po jednan ie  się z w sch o dn ią  ce rk w ią ,  n ape łn i ło  m n ie  d o -  
n r ą  nadzieją. W nosząc , że i trzej insi podżegacze trzym ani 
w  dryziensluem  więzieniu, pó jdę  za p rzyk ładem  swojego 
tow arzysza , kazałem sprow adzić  ich  do W itebska  lecz 
z żalem w yznać  muszę, ze d ług ie  ich przebj w anie  w  Dry- 
z.e pod w p ły w e m  d o m in ik a n ó w ,  do  takiego s topnia  
w zm ocn iło  ich w  uporze , ze wszystkie im,je najgorętsze 
p e r s w a z je  nie m o g ły  ich w zruszyć  i d latego zostawiłem 
ich czasow o w  Witebskiem więzieniu.

W ed łu g  donies ień  kom isy i ,  n iep o d o b n a  by ło  oczekiwać 
spó łdz ia łan ia  ze s trony  właściciela  Dziernowicz, obyw ate la  
R o isaka  ; wszakże uzna jęc  to  spó ldzia łan ie  za n ad e r  k o ­
nieczne, n ap isa łem  d o n ieg o .  P o w iedz ia łem  m u ,  iż po jm uję  
do pew nego  s topnia ,  pow ody p o d an e  przez niego przed 
Hom.isyą ; ze w yzna jąc  sam  rzy m sk o-k a lo l ick ę  w iarę ,  n ie -  
m oże  on w p ły w ać  na przekonia religijne sw oich  p o d ­

d a n y c h ;  lecz jed n ak  pozw oliłem  sobie p rzy p o m n ieć  je m u ,  
że jes t obow ięzany ,  w łasnoręcznem  pism em  , do  u tw ie r ­
dzan ia  tych w łościan  w  p raw os ław iu  ; p rzy lćm  o św ia d ­
czy łem  Korsakowi moję pew ność, że jako w ie rn y  p o d dan y  
W .  G. M ., i jako św iat ły  chrześcianin  uznać  p o w in ie n ,  że 
rzym sko -ka to l ick ie  w yznanie ,  z a ró w n o  jak  i p raw o s ław n e ,  
n akazu je  być  po k o rn ie  posłusznym  zw ie rzch n ie j  w ład zy ,  
że nareszcie w łośc ian ie  m uszę  mieć do niego , jak o  do s e r ­
decznego ojca swojego większę, niżeli do k og ok o lw iek  
ufność  : przeto  nie omieszka on takie p rzed s iew z ięść  
środki,  k tó reby  p rzekonać  ich m ogły ,  ż e o k rz u ją c  n i e p o ­
s łuszeństw a  woli M onarchy, P om azańca  Bożego, ściągają  
na  siebie zaslużonę karę,  gub ię  siebie i rod z iny  sw oje .  
Bazem z l istem tym , posła łem  do Korsaka p rze b y w a jąceg o  
w Dryzie, p o d p u łk o w n ik a ż a n d a rm e ry i  Łosiowa, i z o s ta ją ­
cego przy uinie kolegskiego asesora Milosa. Poczem uda łem  
się sam do Dziernowicz i na  d rodze  do 1’o locka znalazłem 
przyby łych  na  m oje spo tkan ie  pos łańców , z bardzo  p o -  
m y ś ln ę  odpow iedz ię  od Korsaka. Między innerni,  pisał 011 
do' m nie ,  ż e z  p o w o d u  ciągłej choroby ,  sędziw ych  ia t i o d ­
ległości, widzi się w  n iepodob ieństw ie  spó łdzia łan ia  oso ­
bis tego ze m n ę ,  aby  w m ó w ić  sw o im  w łośc ianom  p o s łu ­
szeństwo d la  świętej W , G. M. w o l i ;  że będąc  sani 
p rzepe łn iony  uczuciem w ie rno po dd ańczeg o  p rzyw iązan ia  
d la u bó stw ianego  M onarchy , niczego tak  nie p ra g n ie  jak  
auy  w łościanie ,  poznawczy swój b łąd  i poczuw szy s k r u ­
chę , w ypełn il i  tę  w olę ; przez co i sobie, i ro d z in o m  swoiin  
i je m u  zdobędą spokojność. Dla os iągnięc ia  tego celu , w y ­
p raw ił  on , do mnie, zau faną  osobę, je m u  i c a łem u  p o w ia ­
tow i znaną ,  a jak  się w yraża ł ,  z ic n ą  także  od  w ie lu  lat, 
z uczuć h o n o ru  i sum iennośc i .  Tą zaufaną  osobą był ten 
sam  Żurnow sk i,  o k tó ry m  donoszono ,  jako  o s ła w n y m  
podżegaczu w łośc ian  do  odstąp ien ia  od p ra w o s ła w ia  i 
Którego nacze ln ik  g u b ę rn i i  oddali ł  od o b o w iązk u  k a r ­
czem nego asesora za in tryg i i jako człowieka pode jrza­
nego. Nie w iem  do jakiego s topn ia  sp raw ied liw e  b y 'y  te 
oska rżen ia ,  lecz m ogę  su m ien n ie  zaśw iadczyć ,  że Ż a r -  
no w sk i  s tok ro tn ie  je  o k u p ił  u s łu g am i ,  k tó re  o dda l  przy 
n a w ró c e n iu  dz ie rnow ick ich  w łościan.

Z aopatrzyw szy  Ź arnow sk iego  w należytą  in s truk cyą .  
w ys ła łem  go do Dziernowicz z p o d p u łk o w n ik iem feó s ie -  
w em  i u rzędn ik iem  Miłosem , i rozkazałem  zebrać  n a  jej 
p rzyjazd w szystkich gospodarzy  z wsi na leżących  oo  m a ­
j ą tk u  Korsaka. P rzybyw szy  zaś sam  n a  miejsce 12 llpca 
i s tanąw szy  przed ze b ran y m  t łu m em , rozkazałem  Z u rn o - 
w sk iem u  odczytać  i p ow tórzyć  w  narzeczu oiałoruskiern 
ogłoszenie o celu mojego  przybyc ia .  Ze zd u m iew a jącą  
pokorą ,  te  nieszczęśliwe zb łąkane  ofiary w ys łu cha ły  n a p o ­
m n ień  m oich ,  nas tęp n ie  p ad ły  na  ziemię z jęk iem  i p ł a ­
czem, b łagając o pozostawienie ich przy w yznan iu  rzym sko- 
ka tolickiem , w  k tó rem  się urodzili ,  ośw iadczając  go tow ość  
w y trzy m an ia  wszelk ich  m ęczarn i  dla zbaw ien ia  duszy i 
zasłużenia k ró le s tw a  niebieskiego. Długo pasow ałem  się 
z u p a r ty m  fana ty zm em  tych ch łopów , aż nareszcie ,  p rzy  
gorliwćj pomocy Ź arnow sk iego ,  k tóry  ich p rzygo tow ał  
sw ojem i u p o m n ien iam i,  udeło  się przezwyc-ężyć ten u pó r .  
W łośc ian ie  p rzekonaw szy  się o n iepodobieństw ie  przejścia  
n a ła c in iz m ,  n iepo do b ieńs tw ie  ogłoszonetn im  uroczyście i 
s tano w czo ,  i że taka  jest św ię ta  wola W . C. M., s top n iow o  
zaczęli okazyw ać  sk ru chę  i ca łu jąc  moje nogi prosi Li o prze­
baczenie; takow i byli oddzielani i w noszeni na listę p o w ro -  
conycb  n a  łono  p raw o s ław n ć j  c e rk w i ;  pozostaw ało  tyh .o  
k ilku  najzaciętszych w  uporze ,  a w  k oń cu  i ci p o m a łu  
uparm ęta l i  się (*). W ieczornego  nab ożeń s tw a  w d z ie rn o -  
w ick ić ; c e rk w i  s łucha li  oni n a  ko lanach .  N azaju trz ,  w  nie­

(*) lila  lepszego zrozum ienia powyższego ustępu w rapm-cie p. Szczot-- 
bir ina, kładziemy tu opis Wj samćj sceny ze « S n r a m j  d z ie r n o w ic l i j e j  » 
ogłoszonej pi zez nas w roku zeszłym . Po długich perswazyach senatora 
i pokornóm tlómaczeniu się w łościan , nagle « z  orszaku senatorskiego  
» zaw ołano: « A cóż to, Jeszcześcic s ię  m e pokłonili Cesarzowi w osob ie  
» senatora? Pokłońcie się przecie 1» Lud < uszanowaniem schyla g łow y. 
« Ale nie tak (wola kilku urzędników) nie tak i Niech każdy z was upa­
li dnie clo nóg senatora i ucatuje mu rękę. » —  «L ud się jeszsze ocięgal, 
» uie wiedząc w jakim celu domagają się tego, gdy w tłum zgrom adzenia
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dzielę, k ilku  ludzi spow iadało  się i k o m u n ik o w a ło ,  ale 
w  cerkw i było  daleko  mnićj ludu  niż d n ia  poprzedniego; 
i tu w łaśnie  m iałem  sposobność  p rzekonania  się o s i lnem  
działaniu  przeciw ko p ra w o s ła w iu  n iek tórych  ob yw ate l i ,  a 
zwłaszcza do m in ik a n ó w , sk ładających przy  w s tąp ien iu  
do  zakonu  przysięgę n a  rozkrzewianie ,  w szelk iem i ś r o d ­
kami, kato l icyzm u. Doniesiono m nie , iż w  c iągu nocy , w i ­
dząc, że się w y m y k a ją  im ofiary ich fa n a ty z m u ,  z n o w u  
zachwiali w łościan  zapew nien iam i,  że ich  oszuku ją ,  że ja  
jes tem  osobą zm yśloną  i n ie  m am  rozkazu  W .  C. W. w y ­
m ag an ia  od n ich , ażeby wrócili do p raw o sław ia  (*). P o ­
sła łem  n a ty ch m ias t  p# oby w ate la ,  k tó rego  mi w skazano  i 
po  mieszkającego przy n im  księdza. Doniesiono m i ,  że 
p ie rw szy  na  k ilka  dn i p rzed tem  w yjechał do Połocka, o 
czcm się też p rzekonałem  po  o d by tćm  śledztwie ; p r z y b y ­
łe m u  zaś d o m in ik ano w i z robiłem  na jsu row szy  w y g o w o r  
i o św iadczy łem , że jeśli się okaże najm niejszy  udział jego 
w  tej sp raw ie ,  to się postąp i z n im  z ca łą  surow ośc ią  
p raw a .

Pozostawiwszy w  D /iernow iczacli  policyą d la  uzupełnie­
nia rozpoczętego dzieła, z rozkazem , a ż e b y  się obchodziła  
z w łośc ianam i ze w szelką  łagodnością  i n ie n a s ta w a ła  ze 
zbytecznym posp iechem  na  ich przystąpienie  do spowiedzi 
i ko m u n i i ,  ale ow szem  d aw ała  im  czas p rzygotow ać się 
do tych w ie lk ich  ta jem n ic ,  w y jecha łem  do Dryzy i Dyna- 
b u rg a .  W  p ierwszem z tych  m ias t  zaopa trzy łem  p o d p u łk o ­
w n ik a  P os iew a  i Milosa w  osta teczną  in s t ru kcy ą  i odesła­
łem  ich n a p o w ró t  do Dziernowicz d la  d o p i ln o w a n ia  
ścisłego w y k on an ia  przez policyą m oich  rozkazów . P o  
drodze  z D ziernow icz do Dryzy, zwiedziłem d o m in ik ańsk i  
k lasz to r  w  Zabia le  i pow tórzy łem  p rzeorow i to wszystko, 
co byłem  zapowiedział o w e m u  d o m in ik a n in o w i  w D zier-  
now iczach .

W raca ją c  w  k ilka  dn i z D y n abu rga ,  o trzym ałem  n a jra ­
dośniejsze w iadom ości z Dziernowicz od zostaw ionych  
przezem nie  czyn ow n ik ów . W łościanie  p ow o li  i  bez ża­
dnego  p rzy m u su ,  z pe łną , szczerą sk ru ch ą ,  za pom ocą  
spowiedzi i k o m u n i i  św ię te j,  po jedna l i  się z p raw osla  
iynąj cerkwią ; ochrzcono p rzy tem  k ilkoro  dzieci,  n ie ­
ch raczonych od kw ie tn ia ,  o czem też sp isano  a k t ;  a  n a  
jedne j stacyi, blisko Połocka , zasta łem  d ep u tac y ą  z Dzier­
n ow icz  składającą  się z najzaciętszych odstępców , w  celu 
w j  b łagania  u nóg  m oich zupełnego p rzebaczen ia  i w s ta ­
w ien ia  się u  W  C. Mości, o najm iłościwsze  puszczenie  
w  n iepam ięć  ich zbrodni (**). W szystk ie  o trzym ane  n a s t ę ­
pn ie  przezem nie donies ienia ,  w raz  z dułączonerni do n ich

» wpadaj® urzędnicy, a popychajcie i wlokgc biedaków, ci®gn® każdego  
» z  osobna przed senatora, naciskają naprzód gtowg do koian i każ? po- 
» lóm ucałować rękę. Senalor nawzajem każdego cakije w głowę.

« Ton akL puldonu uznany został za dowód zgodzenia na stówa 
» senatora i przystąpienia do prawostawnćj wiary i ! W szystkich , k.órzy  
» odbyli tę zdradliwa cerem onia, wnet odprowadzono na stronę i ta r i-  
» sywano im iona, jako dobrowolnie i chętnie przyjmujących prawosta- 
»w ic . Jednak ośm iu dom yśliło się podstępu, nie chciało oddać pokłonu  
» i zamknięto ich na cały dzień do c lilć w a ...» [ W ia d o m o ś c i  P o l a k u  
z dnia 10 grudnia 1859 roku.)
'"•li:*) « ••• J'° s>? działo w sob otę; skoro zapisywanie skończone zostało, 
ukazał senator, aby wszyscy n a w r ó c e n i ,  nazajutrz, to jest w niedzielę, 
» znajdowali się w cerkw i, na nabożeństwie, i przyjęli prawosławny ko- 
» muiity. Tym czasem , chcyc włościanom zadowolnienie swoje okazać, 
» dal im na gorzałkę pięć rubli sr. Ale po chwili wszystek lud, oclilo- 
» ngwszy z pierwszego wrażenia, zrozum iał podejście, odesłał senalo- 
» rowl pieniydze i żaden z nich nazajutrz nie poszedł do cerkwi. Ohu- 
nrzylo  to niezm iernie senatora i wszystkich asystentów: p.izyuajmnićj 
<> udawali wicikie oburzenie. A że trzeba bylu wynaleźć winnych w zruj-
• nowaniu « tak szczęśliw ie rozpoczętego dzieła », znowu w ięc wszystko  
» zrzucono na zabialskich dom inikanów : że ci, wśród nocy, potrafili 
» podburzyć luu gotujący się już do prawosławnej kom unii i tak zni- 
nszczyli cały rezultat pracy 1 perswazyi senatora ». [ T a m ż e ) .

( ) « . . .  poniedziałek, gdy włościanie poczęli zgromadzać się na pry- 
hon, policyą niespodzianie icli obskoczyla i zapędziła do cerkwi, ium  
popi, nie uważając wcale, czy który byt na czczo, czy po śniadaniu, czy 
chciał, czy nie chciał spowiadać się, dawali generalną absolucyą i ka­
żdemu pchali komunią do ust. W ielu było, którzy się opierali łój profa­
nacji i ob iom li się rzeczywiście od przyjęcia. Ale i 10 nic nie pom ogło . 
bo jak ple.rw-ej, każdy, którego senator ucalowat, tak teraz, ktokolwiek  
zagnany był do cetk w i, zaliczony został do prawosławnych i wpisany 
w fcejestra . W ięcej nłż tygodnia łowiono w łościanów, dręcząc w ten 
sposób Ich sum ienie, i przebrano, jc i l i  nie całą wieś to przynajmniej 
część znaczn iejszą ,'adzieci przechrzczono na nowo. Po cićm  posłano

ak tam i dryzieńskiego sp raw n ik a ,  świadczą o s top n iow em  i 
s tanow czem  dope łn ien iu ,  przez wszystkich dz ie rnow ick ich  
włościan, obo w iązkó w  p raw os ław neg o  kościoła. Z trzech 
zaś najzaciętszych odstępców  , w trącon ych  przezem nie do 
więzienia w  W itebsku ,  d w ó ch  za pow ro tem  moim poczuto 
sk ruch ę  i zostali  przezem nie p o p row adzen i  do spowiedzi 
i stołu P a ń s k i e g o ^ * , , ,

Tak tedy, p ob łogos ław ił  mi P an  Bóg w  spe łn ien iu  ze 
zdum iew ającern ,  i śm iem  rzec przez n ikogo  w W itebsku  
niespodz iew anem  pow odzen iem , dzieła n iew ątp l iw ej w agi,  
tak  pod  w zględem  re l ig i jnym  jak i po li tycznym , n a  w y ­
padek  k lć rego  wszyscy spozierali z c iekawością ,  a  k tó re  
rnogło p rzybrać  zg ub ne  i o g ro m n e  rozm iary ,  grożąc za­
ch w ian ie m  dopełn ionego  w 1839 r, połączenia unii  z p ra ­
w o s ła w ie m : (« C zyn i  to w ie lk i  z a s zc zy t  ro zu m m jm  i  p r a ­
w dziw ie  chrzcśc jańsk im  czynnościom  senatora  ».) Złe m o ­
gło b yć  bardzo  ła tw o  p rzy t łu m io ne  w sa m y m  p o c z ą ­
tk u ,  al»..przez n iepojętą  oboję tność  i n ierozważne d yspo­
z y c je  w ład z  m iejscowych, przez rozm aite  zan iedban ia ,  
jćko  to : n iezaopatrzenie  wysłanej korr.isyi w  o ryg ina ł  
odpow iedzi sekre tarza  S ta n u  do p rzy jm o w an ia  próśb , 
w  celu zak o m u n ik o w a n ia  jej w łośc ianom  ; zbyt d ług ie  z a ­
t rzy m an ie  v\ Witebskiem więzieniu, nie s ta ra ją c  się go 
n aw ró c ić ,  g łó w n ego  sp raw cy  i t. d . , u p o r o w i" włościan  
d ozw olono  rozszerzać się i w zm acn iać .

Z tem w szystk iem , choć nieszczęśliwa ta sp raw a  pom yś l­
nie skończona ,  nie śm iem zapew nić  W .  C. Mości, że się 
coś p odobnego  nie w znow i,  jeśli n a ty c h m ias t  nie będ ą  
przedsięwzięte  środki nas tępne ,  su row e  ale sp raw ied liw e ,  
w  celu ukrócen ia  d o m in ik a n ó w , ty ch  g łó w n ych  podżega­
czy do  odstęps tw a  od  p raw o sław ia ,  w p ły w a jący ch  n a  
o b łąkan ie  ła twow iernycli w łościan, w p a ja jących  w nich 
w ia r ę ,  że tylko w rzym sko-katolickim  Kościele znajdą 
zbaw ienie :

1° Zabirdski klasztor d o m in ik a n ó w ,  zna jdu jący  się b l i -  
zko Dziernowicz, o d d a w n a  jest nadeta tosvyin  i miał bvć  
zniesiony, skoroby  liczba z ak on n ikó w  zeszła niżej m i n i m u m . 
Atoli zawsze w y n a jd y w a n e  byw ają  sposoby u t rzy m an ia  
naznaczonśj liczby zakonn ików , zastępując, u b y w ający ch  
in ny m i,  p rzys łanym i z różnych  miejsc do k lasz to ru .  D o ­
m in ikan ie  lak  są pewni, d ług iego  jeszcze is tnienia tego 
k lasztoru , że w czasie mej wizyty, w idziałem  po de jm o­
w an e  w  nim  res tauracye. Po trzeba  jes t  konieczna posp ie ­
szyć ze zniesieniem tego glówuiego siedliska fanatycznej 
p ro pag and y .  (« Znieść na ty ch m ia s t  ».)

2° Przełożony k lasztoru , ks. F il ip  Mokrzecki,  zna jdu jący  
się jeszcze poprzednio  pod  n adzorem  policyi i u w o ln io ny  
od  takow ego m anifestem , rr.iewał w  os ta tn ich  czasach 
kazania  w b ia loruskićm  narzeczu, dążące do  osłab ien ia  
p rzyw iązan ia  i u szan ow an ia  d la  prawmslawia. N iezw ło­
czne w ydalen ie  jego z witebskiej gubern i i ,  z zakazem po­
w ro tu ,  posłuży za przykład  zb aw ienny  d la  innych  księży 
i z a k o n n ik ó w .(« W yk o n a ć  »).

3 “ Ze sp ra w y  śleilezej. p row adzonej przez kom isyą  p o ­
kazuje  się : że kato lickie  d u ch o w ień s tw o  p rzy jm o w ało  dl) 
spowiedzi i kom unii  świętej, osoby p raw o sław n ego  w y ­
znania , w b re w  sw ym  w łasny m  p iśm ienn ym  zo bow iąza­
n iom , jak o  to : ksiądz Q stai®owicz, m ieszkający  u o b y ­
w a te la  E y sm o m a ,  ks. W o ły ń sk i ,  ks. Saw ick i,  ź k tó ry ch  
os ta tn i  ochrzcił w ed łu g  rzym sko-ka to lick iego  ob rząd k u ,  
dzieci jed neg o  w łośc ian in a ,  p o m im o  to, że n a  p o d a n ą  
przez tegc w łośc ian ina  p ro śb ę ,  aby m ógł w raz  z rodziną  
w y z n a w a ć  łac ińską  w ia rę ,  nadeszła  o d m o w n a  odpow iedź  
od  m etropo l i ty  H o łow ińsk iego ,  jeszcze w  1854 ro k u ;  a 
tako w e  odm ó w ien ie  zostało po tw ierdzone  przez dzis ie j­
szego m etropolitę  Żylińskiego. Jeśli się nie  uzna za s to s o ­
w n e  o dd ać  tych d w ó ch  księży pod sąd, to jednał ; ,  
w każdym  razie, rozkazać potrzeba koniecznie ja k  n a jsu ro -

iaport senatorowi, że wszyscy w łościanie tlziernowiccy, uznawszy swoje 
błędy i za nic żałujgc, ze skrucha, dobra wiarę i przekonaniem  najmo­
cniejszym. wrócili na łono panujacćj wiary. » (Tam że) .

" )  Trzeci « felczer W incenty . . .  w nocy z d, 23 na 2S t. m . ..  zastrze­
li) j i ę .» ( T a m ż e . )
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wiej c a łe m u  d u c h o w ie ń s tw u  kato l ick iem u w  ogólności, 
ażeby się pow śc iągn ę ło  od tych n iep raw n y ch  pos tępk ów , 
pod k a rę  n iezw łocznego  w ydalen ia  z k ra ju . Ż e z a ś  d u c h o ­
w ieńs tw o  to m o że  się sk ładać  n iew iadom ośc ią ,  należy 
zobowiązać n a  piśmie wszystk ich  księży witebskiej guber-  
n i i , j a k o  też. i w szystk ich , którzy  później będę  wyświęceni,  
ażeby p rzy jm o w ali  do spowiedzi i k o m u n i i  i in n e  o d d a ­
w a li  pom oce  duchow ne, tym tylko z swojej parafii , k tó rzy  
złożyli d o w o d y  p ra w n e ,  że należę do ła c in n ikó w .

Oo tego śm iem  do dać  n iek tó re  u w ag i  o ś rodkach ,  
k tó re  w edług  m eg o  rozum ien ia ,  m o żnab y  zastosować 
w  w yp ad k ach  p o d o bn ych  o b ecn em u ,  to jes t w  razie od ­
s tęps tw a  ca łych  wsi od praw osław ia .

P ra w a  nasze n a d e r  w y raźn e  i jasne  w zg lędem  podże­
gaczy do  aposlazyi , n a k a z u ję  odstępców  duch ow ne j  
o d d a w a ć  zw ie rzch no śc i ,  k tó ra ,  w  razie ich u p o ru ,  postę 
puje  z n im i w e d łu g  przepisów' cerk iew nych .  Z pew nościę  
m o żn a  pow iedzieć , że n au k i  d u c h o w n e  konsystorza po- 
łockiego p ra w o s ław n eg o ,  n ie  ob iecu ję  na jm niejszego 
sk u tk u  n a  w ie rn y c h ,  w p ra w d z ie  p rzy łęczonych ,  ale 
W'cale n ie  u m o cn io n y ch  w  w yzn an iu  wschodniej cerkw i, 
m iędzy  k tó ry m i w ielu  w yznaw ało  daw niej  obrzędek  ła ­
c ińsk i,  i k tó rzy  w  ogółności n ie  m aję  żadnego szacunku  
d la  popów  e x -u n i ló w ,  u w aża jęc  ich jako odstępców  swej 
w ia ry -  S am  arcy b isk up  Bazyli tegoż jes t  zdania ,  i k iedy 
się toczyła rzecz o upa in ię tan ie  g łów nego  podżegacza do 
o dstęps tw a ,  na jp rzew ielebnie jszy ,  po  p i lnem  i b aezn em  
rozw ażen iu  w szystkiego co zaszło i wszystkich n a u k  d a ­
w a n y c h  n a w ró c o n y m  i up o rczy w y m , oraz d la  in ny ch  
p rzyczy n ,  pros ił  g u b e rn a to ra  i w ładze  g u b e rn ia ln e ,  aby 
n iew p rzó d y  odsyłali  w spo m nianeg o  podżegacza, aż kiedy 
się pokaże  w n im  n iew ą tp l iw a ,  i najszczersza s k r u c h a , 
p rzy zn an ie  się do z b ro d n i .  1 'rocesa podżegaczów i a p o s ta ­
tó w  toczę się n a d e r  pow oln ie  w  izbach i sęd aeh ,  poniew aż  
zasiadaję  w  n ich  katolicy. Zna laz łem  lu lka  p od o b n y ch  
s p r a w  o n a w ra c a n ia  na  kato licyzm , c ięgnęcych  się od 
la t  dziesięciu a n a w e t  i więcej. Śmiem myśleć , Je  dla 
w itebsk ie j  g u bern i i  w ar to  by łoby  postan ow ić  osobne 
p ra w id ła  w  tej mierze, jak  n ap rz y k ła d  n a s tęp u jąc e :

1° W  razie o ds tęp s tw a  ca lem i wsiami od praw osław ia ,  
nacze ln ikó w  rodz in  w ysyłać  do wielkorossyjskich k lasz to­
r ó w  d la  p rzeko nan ia  ich i um ocn ien ia  w  p raw o sław iu  
(« T a k  postąpić. >'.)

2” Dla oznaczenia  s topnia  w in y  odstępców , rozdzielić 
ich  na  ka iegorye  po dizesięciu ludz i ;  u tw orzyć  komisyę 
z sow ie tn ika  guberskiego, oficera żan darm ery i  i d epu ta ta  
d u c h o w n eg o ,  k tó ra  sporzędzi spis d o  tych  k a te g o r j j  za li­
czonych ,  i nas tęp n ie ,  w raz  z op in ię  sw oję i w n ioskam i,  
p rzeds taw i je pod za tw ie rd zen ie  naczeln ika  g ubern i i .

3° Dla w y k o n an ia  pos tano w ień  komisyi i surow ego a  
blizkiego d o z o r u  ch ło p ó w  we w siach ,  gdzie się pokazęły 
o ds tęp s tw a ,  u tw o rz y ć  s tan o w a  kw aterę ,  i w y bó r  p ry- 
s ta w a ,  k tó ryb y  potrafił r o z u m n ie  rozporządzić  się, i n a  
k tó rego  m ożna  by łoby  liczyć, p o ruczyć  nacze ln ikow i g u -  
bern i i .  T em u  to p ry s taw o w i będzie zlecone wysyłać w i­
n o w a j c ó w ,  w sk azany ch  w e d łu g  w zw yż w sp o m nion y ch  
list, do w ielkorossyjskich  k lasz torów , zaczynając od tych, 
co się na juporczyw szym i pokazali.

b°  Wszystkie sp ra w y  w witebskiej gubern i i  w  rzeczy 
od s tęp s tw a ,  podlega jące  sę d o w e m u  rozpa trzen iu  i w y ro ­
k o w a n i u ,  odsyłać do  sęs iedn ich  wielkorossyjskich g u -  
L ern ij .  (« W s z s y s th o  to przy ją ć  za  n iezm ienną  regułę  p o ­
stęp o w a n ia  i za l toom unikow ać  to oberprokurowi n a jś w ię ­
tszego S y n o d u .  »)

N ie  podzielani ca łkow ic ie  zdania tych ,  którzy uważają 
za konieczne  zastąpić  w w ilebsk 'ć j  gubern i i ,  w szystkich 
bez  w y ję tk u  p o p o w  e x u n i tó w ,  p op am i z g ru n tu  p ra w o ­
s ła w n y m i .  Bez w zg lędu  na  to, że to byłoby n ie sp raw ied l i­
w ie ,  bo się zn a jd u ję  między  n im i  ludzie św iatli ,  godn i,  
d la  k tó rych  n a jw yższym  u kazem  zalecona je s t  apostolska 
pob łaż l iw o ść  : Irzcba p am ię tać ,  że odda ję  oni Lutaj n ie -  
w ę tp l iw e  usługi zna jom ośc ię  m iejscow ego na rzecza ,  m ie j­
scow y ch  obycza jów , n ie  m ających  zwięzku z dogm atam i '  i 
ta jem nicam i w iary . Mnie się zd a je ,  żc m o ż n a  by łoby

w pom oc dyecezyalnej zwierzchności, bez  ub liżenia  je j1, 
o d k o m en d e ro w a ć  w charak te rze  m isyonarzy, p raw o sła ­
w n y c h  księży, znanych  ze swojego p rzyk ładnego  p ro w a ­
dzenia  i n a u k i ,  w yb ran y ch  przez najświętszy Synod , k t ó - 
rzyby utw ierdzil i  w  w ierności,  p rzy łęczonych  do w sch o ­
dniej ce rk w i.  Ci d u c h o w n i ,  n ie tyk a jęc  się obcych  wyznań ,  
p ”zyk ładem  i kazan iam i swojern pożyteczniej oddzia ły­
w a liby  p rze c iw k o  w p ły w o w i katolickiego d u c h o w ień s tw a ,  
ro zw ija jące m u  się %v w itebskiej gubern i i ,  pow oli  w p r a ­
wdzie ,  lecz w  sposob  n iew ą tp l iw y . Oprócz tego, d la  zu ­
pe łneg o  ubezpieczen ia  d u c h o w ie ń s tw a  naszego w w i te b ­
skiej g u b e r n i i , po trzeba  koniecznie  użyć s tanow czych  
ś ro d k ó w , w celu u w o ln ien ia  go od k łop o tó w  i potrzeb 
życia codziennego , a oraz ro z k a z a ć m u ,  aby  oddaw ali  bez­
p ła tn ie  posługi d u c h o w n e  s w y m  para f iano m . W  tem jest 
g łó w n a  wyższość parafian  ka to lickich  nad  p ra w o s ła ­
w n y m i,  i w tem  tkw i ponę ta  dla os ta tn ich  do  przecho­
dzenia  n a  ob rzęd ek  łaciński.  Sam i dziernow iccy  chłopi 
skarżyli się p rz ed cm n ą  n a  n iem ożność  zaspokojenia p r a ­
w o s ław n y ch  p o p ó w , k tó rzy  c ięgle  dom agają  się pieniędzy, 
p o d a ru n k ó w  i różnych  p ro d u k tó w  p ob ieranycn  w n a tu rze  
pod  p r e t 2xtem  kolędy. ( « T o  w szys to  za ko m u n iko w a ć  
ober p ro h u r o w i  na jśw ię ts zeg o  S y n o d u , dla  p rzy go to w an ia  
odpowiednich propozycy j ,  kiore mają być przedstaw ione do 
mego za tw ie rd zen ia .  »)

Po trzeba  zw rócić  szczególną u w a g ę  n a  b u d o w a n ie  
n ow y ch  i n ap raw ian ie  s ta rych  p raw o s ław n y ch  ce rk w i.
Z ogrom nej korespondency i,  w  różnych  czasach p r o w a ­
dzonej W tym  przedm iocie ,  w idać  ty lko  bezskuteczny za­
ch ó d  zobow iązyw an ia  n a  p iśm ie  obyw ate li  do  pod trzy ­
m y w an ia  p ra w o s ła w n y c h  św ią ty ń  i b u d o w an ia  mieszkań 
dla s ług  ce rk iew ny ch .  O byw ate le  ci,  po większej części 
ka to licy , m yś lą  ty lko  O sw oich  kościołach. W  przejażdżce 
mojej po tym k ra ju ,  m ia łem  sposobność widzieć sm u tn y  
k o n tra s t  s tanu  św iątyń  między p ierw szem i a drt tgierm, a 
ta  okoliczność m us i  w y w ie rać  w p ły w  na  um ysły  p r o ­
stego ludu ,  n a  k tó ry  zawsze i wszędzie, tnnićj lu b  więcej, 
dz ia ła ją  zew nętrzne  w ra żen ia .  W  zarządzie  d ó b r  p a ń s tw a ,  
w  witebskiej gu b e rn i : ,  u łożone są p ra w id ła  bardzo o d -  
po w iedn e ,  w rzeczy b u d o w a n ia  p ra w o s ław n y ch  ce rk w i.  4 
Bardzo by łoby  pożąd anem , aby  m ożna  było  zas tosow ać  te 
p ra w id ła  do o b y w ate lsk ich  m a ją tk ó w , przy  pomocy rzęd u  
i spó łdz ia łan iu  zarządzającego w i teb ską  izbę d ó b r  p a ń ­
s tw a ,  człowieka pe łnego  sum iennośc i i ożyw ionego rze­
te lną  gorliw ością  o d o b ro  ogólne. Dla u lżen ia  sk a rb o w i ,  
w  d aw a n y c h  z rzą . iow śj kasy zapom og ach ,  m ożna  b y ­
łob y  na łożyć n a  ch łop ów  m a ły  p o g łów ny  pobór,  z czego 
u tw o rzy łb y  się tak nazw an y  kapita ł du ch o w n y ,  do  ro z ­
dzie len ia  k tó reg o  u s tan ow ion y  by łby  kom itet ,  gdzieby 
zasiadał m ia n o w an y  od  rzędu  czyno w n ik .  Z tego k ap ita łu  
m o żn a  by łoby  udzielać su m m y  pro bo s tw o m , n a  najęcie 
ro b o tn ik ó w  do u p ra w ia n ia  ziemi do n ich  należącej. T aki 
p o b ó r  ch łop i chę tn ieby  wnosil i  w  zam ian  pow inn ośc i  
w n a tu rz e ,  k tó re  ich odciąga ją  od  w łasn ych  g o sp o d a r ­
sk ich  za t ru d n ień  i ro b ó t .  (« M in is te r  sp ra w  wewnętrznych  
m a  w niosek  ten ro z irzą sn ąć  i  p rzedstaw ić  go bezzwłocznie  
do mojego z a tw a r d z e n ia . »

—  D ziennik P oznański donosi ,  że sprawa inlerpelacyą po­
sła  Niegolewskiego p o ru sz o n a ,  bynajmniej jeszcze nie weszła 
na drogę śledztwa sądowego, jak się to zdawało ,  niewiadomo 
naw et czy wejdzie. Wszyslkc co dotąd  sąTlownie uczyniono, 
ograniczyło się na p rzes łuchan iu  p .  Niegolewskiego w s k u te k  
rekw.zycyi prokuratora  królewskiego, który podobno z góry do 
tego wezwany został.  Istotnego śledztwa sąd wcale jeszcze nie 
w y to czy ł .— P .  N ieuers te t te r ,  w liście temi dn iam i ogłoszonym  
donosi , że zkomprui.mtowany przez wyższe w ładze ,  m usia ł  b y ł  
dla własnego usprawiedliwienia , pokazać swoim przyjacio łom  
listy p .  l iae rensp runga  do niego p isane;  i tym to sposobem, 
m ó g ł  i p. Niegolewski o nich się dowiedzieć.

I te d a k to r , J a n  K a ż i m i i i z  O r d y n i e c  

W d ru k arn i L . Ł I a r t i n e t ,  przy ulicy M ignon, 2.


